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Sala Rejursy Kupieckiej ! 6 3 t r  „ M iR p G C -  

Dciś I jutro „“.eŶe Kone«rty karnawałowe-
DWA ODMIENNE PROGRAMY AKTUALNO - HUMORYSTYCZNE.

- - Rafaela Bończa, Dobosz Machowska, Mla Mara, Jan Smolryckl,
29 Wiktor Krupiński i inni.
Szczegóły w progr i afiszach. Bilety zawczasu nabywać można w cukierni Semademego

I B U f c f c K l l i

Komuntfeat au$tr jacho- 
węgctr&ki

WIEDLft, 101 (BK) Komunl 
tak urzędowy »ustrjacko-»ęglciski 
donosi pod datą 9 1.

Między źródłami Putny i 
Pocsani odrzucono przeciwnika 
poza Seret. Po ( bu stronach 
Sus ty i t  Taję się Roslanie i Ru­
m u 'i pełnymi t f ar kentn-bkaml 
obronić się przed naszym naporem. 
k h  wysiłki pozostały b tz  skutku. 
Ponowna utnt« terenu i utrata 
900 jeńców i 3 ki rabinów ma 
szynowych były t w dla nieprzy 
jacieia w ynłkkm  i bu ostatnich 
dni walki. D  lej na północ u c. 
I k. wojsk nie b y łj  żadnych 
szez^ól iych wydarzeń 

Włoska i południowo wschodnia
widownia wojny.

Niema mc do ogłoszenia.
Zastępca polny sztabu V. Hof 

far marszałek szefa porucznik.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. 11.1. (BK.) Komuni­

kat urzędowy niemiecki pod datą 
101.

Zachodnia widownia wojny.
Wobec burzy i deszczu pozo­

stały walki nie»leik'eml. T,lko nad 
fl-icre ożywione w»lkł artjlerji.

Wschodnia widownia wojny.
S iln ie js z e  r o e y js k lo  ■ -  

t e k i  n a  p o łu d n io w y  z a c h ó d  
od R yg i) j a k o t e i  l ic z n e  u -  
d a r z e n ia  m n ie js z y c h  o d ­
d z ia łó w  m ię d z y  K u e s te  a  
je z io r e m  R a r o d z  p o z o a ta ły  
t a k i e  w c z o r a j  b e z  s k u tk u .

Mu p ó łn o o  od F o s o a n l 
u d a ło  s ię  n a m  s ta n ą ć  s iln ą  
n o g ę  n a  le w y m  b r z e g u  r z e ­
k i  P u tn a . M ię d z y  F o s o a n l 
I F u n d a n i z m u s i l iś m y  p o b i­
te g o  n ie p r z y ja c ie la  d o  o p u ­
s z c z a n ia  s w y c h  s ta n o w is k  
p o z a  P u tn ę  i d a  c o fn ię c ia  
s ię  p o z a  S e r e t j  z a b r a n a  
5 5 0  je ń c ó w . P r z »  u jó o lu  
R l m n le u - S a r a t  u t r z y m a l i ,  
ó m y  u z y s k a n a  s z tu r m o m  
k o r z y ó o l p r z e c iw  k i lk u  n ie ­
p r z y ja c ie ls k im  a ta a o m .

M aona a t a k i  n a d  S t r u -  
m ę  o d p a r to .

pierwszy generał kwatermistrz 
Ludandorff.

Nota Koalicji
do Wilsona-

KOPENHAGA, H . l  (teł. w ł) 
Daily M .il* doniosła ood datą 8 b,

m.: W ota z  a d p o w le d z lę  k o ­
a l ic j i  n a  n o tę  W ils o n a  d z ia  
b ę d z ie  d o r ę c z o n a  p r e z y ­
d e n to w i S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h . T r e ó ó  t a j  n o ty  i * * *  
d w e k r o ó  o a t r z e js z ę ,  n i *  
n o ta  k o e l ic j i  a  o d p o w ie d z ią  
n a  p ro p o z y o ję  p o k o jo w ą  
m o c a r s tw  c e n t r a ln y c h .

Dymisja gabinetu 
h szpańskiego.

MADRAD. 11 l (BK) Cały 
hiszp Oski gdbintt m.mstiów zo 
st»ł dymisjonowany.
Zmiany w gabinecie

ministrów w Rosji.
P E T E R S B U R G , 11.1. (BK),

P r e z y d e n t  m in is t r ó w ,  m i ­
n is t e r  k o m u n ik a o j i  T r a p ó w  
I m in is t e r  a ó w la ty  h r a b ia  
ig n a t ie w  z a s t a l i  p r z e n ie s ie ­
n i w  s ta n  s p o c z y n k u . S e -  
n a ł - r  1 c z ło n e k  R e d y  p r ń -  
s tw a  k s lą t a  B o lic y n  z o a ta ł  
z a m ia n o w a n y  p r a a y d e n ta m  
m in is t r ó w ,  a  S e n a to r o w i  
K u lc z y o k ie m u  p o w ie r z o n o  
p r o w a d z e n ia  M in is t e r s t w a  
o ś w ia ty .  P o m o c n ik a  M m l.  
s t e r s t w a  o p r a w  z e w n ę t r z -  
n y t h  z a m ia n o w a n o  c z ło n ,  
k łe m  R a d y  p a ń s tw a .

Mocarstwa centralne, 
aBułgarja.

SOFJA 11 1 (BK .) Ze strony 
kompetentnej upewnia|ą, Iż bułger- 
ski generalissimus Zekow jest naj 
zupełniej zadowolony z rezultatu 
audiencji, laką w głównej niemieckiej 
kwaterze uzyskał u c«serze wilhel 
me oraz z rczmów, Jakie tamże od­
był z Hindeaburgiem, Ludendoiffem, 
arc Fryderykiem, głównodowcdzą 
cym armjl austriacko węgierskiej I 
Konradem v. Hótzendoifem.

Ultimatum Koalicji 
do Grecji.

PIREUS, 11.1 (BK) Biuro Reu 
tera donosi: Po g ło s k i o w y s ła -  
n iu  p r z e z  k o a lio ję  do  r z ą ­
d u  g r e c k ie g o  u lt im a tu m  
p o t w ie r d z a ją  a lę . U l t im a ­
tu m  z o s ta ło  to  ju k  d o  A te n  
w y s to s o w a n e . D o m a g a  a lą  
w  n im  k o a llo ja  od S r a e j l  
u w z g lę d n ie n ia  w  c ią g u  
2 4 -o h  g o d z in  ż ą d a ń  z a w a r ­
ty c h  w  o s ta tn ie j  n o c ie  k o -  
a l lo j l  t .  j  r o z b r o je n ia  a r m j l

g r e c k i e j ,  w p u s z c z e n ie  
w o j a k  k o a lic y jn y c h  »-a 
t e r e n  g r e c k i ,  u z n a n ia  
k o n t r o l i  k o a lic y jn e j  w  
s k r a w a c h  w e w n ę t r z n e  k r a ­
jo w y c h  g r e c k ic h  i u w o ln ie ­
n ia  z  w ię z ie ń  p r z e s tę p c ó w  
b ta n u .

Kłopoty ekspedycji
Salonickiej.

ROTTERDAM. Omamiając po­
łożenia w Macedonji .Doiły Mail- 
zapytuje, jaki właściwie cel miah 
ekspedycja bałkańska i co osiągntł 
gen. Serrail na czele swej armp? 
Zdaniem pisma wymienionego pro­
wiantowanie tej armjl codzień nstra- 
fa  na coraz większe trudnoś I. Z 
powodu braku okrętów i potrzeby 
strzeżenia miejscowych dróg komu­
nikacyjnych, flota sama sobie przesz­
kadza w br mieniu się od ataków 
łodzi podwodnych. Dochodzi neresz 
cle do t-go, że kierownictwo angiel­
skie i francuskie staje się samo 
przeeiwnlklęm wyprawy btłksńskiej.

Koniec wojny latem 
19 7 roku.

S T O C K H O LM . 11.1. (teł. 
w ł)  Rjsyjsbi m nister k muni- 
kacjł w rozmowie z współpraco­
wnikiem .Now ego Wremieni" o- 
śwkd.-zył, iż zak ńczenła w rjny  
n’ M y  oczekiwać z kińcera lata 
1917 roku

Na Adrjatyku.
BAZYLEA. .Bssler Anzeiger* 

dowiaduje się z CMasso: W ostatnich 
dniach w pobliżu Korfu zatonął prze 
ciwtc rpedowiec włoski z całkowitym 
sztabem errrji, który przypadkowo 
znrjdował się na pokładzl- Zginęło 
7 ef eerów marynarki I 33 cficerów 
armjl. D. 22 grudnia wskutek omył­
ki francuski krążown k pancerny sto­
czył w nocy g-ałtowną walkę z wło 
sklm krążownikiem pomocniczym. 
Podobno liczba zabitych i rannych 
jest btrdzo znaczna.

P odróż  hr. Czernina,
DREZNO. Austrjacko węgierski 

minister spraw zewnętrznych hr. 
Czernin wrez z tcwarzyszącemi mu 
osobami ..wyjechał wczoraj wieczorem 
z D-ezna i udsi się w drogę po w ret 
ną do Wiednia.

Japońska mowa tronowa.
BERLIN. Korespondent .Lokal 

A^zeigera" donosi ze Stokholmu: 
Odczytana przy otwarciu parlamentu 
japońskiego mowa tronowa omawia 
przeważnie politykę zagraniczną Ja- 
ponji. Mowa wychwala przymierze 
z Anglją i Rosją i nazywa je pun­
ktem oparcia japońskiej polityki za­
granicznej. Japonia nie powinna o- 
puszczać sprzymierzeńców swych w 
godzinie tak ciężkiej.

Zabrany parowiec.
BERLIN. .Vossische Ztg.a po- 

daje wiadomość agencji Htvasa, że 
wielki holownik angielski przywiódł 
do portów Marsylji parowiec niemie­

cki, napotkany r.a wodach greckich. 
Parowiec ten użyty rr.a być do celów 
handlowych i wojennych,

RADA STANU.
C. i k. Biuro Prasowe donosi:
Lista członków Rady Stanu z 

obszaru, Polski pozostającego pod 
zarządem Jeneralnego Gubernator­
stwa w Lu Lnie, uzyskała Najwyższe 
zatwierdzenie.

Pełny skład Rady Stanu będzie 
następujący:

1. Dr. S anisław Bukowiecki, 
adw. przysięgły.

2. Stanisław Dzlerzbicki, zie­
mianin, zastępca prezesa Tow. Kre­
dyt. Ziemskiego w Warszawie.

3. Stefan Dziewulski, adwokat 
przysięgły.

4. Ludwik Górski, ziemianin, 
inżynier.

5. Ludomir Grendyszyńskl, pu- 
bllcys'a prawnik.

6 Stanisław Janicki, ziemianin.
7. Dr. Paweł Jankowski, lekarz 

w Lublinie.
8. Antoni Kaczorowski inżynier.
9 Józef Kozłowski, przemy­

słowiec z Dąbrowy Górniczej.
10. Władysław Kunowski, z 

Warszawy.
11. Michał Lempickl, inżynier, 

przemysłowiec.
12. Antoni Łuniewski, prezes 

Związku ziemian Król. Polskiego.
13 Andrzej Maj, włościanin z 

Lub- kaiego.
14. Józef Mikułowski-Pomor- 

ski, dyrekt »r wyższych kursów rol­
niczych w Warszawie.

15. Kazimierz Natanson, finan­
sista.

16. Wacław Nlemojewskl, zie­
mianin z Kaliskiego.

17. Józef Piłsudski, pozasłuż­
bowy brygzd er Legjonów Polskich.

18. Ks. Prałat Przeżdziecki z 
Lodzi.

19. Franciszek ks. Radziwiłł, 
komendant mllic)ł warszawskiej.

20. Wojciech hr. Roztworowski, 
ziemianin, literat

21. Artur Śliwiński, publicysta.
22. Stanisław Sokołowski, zie­

mianin z Piotrkowskiego, sędzia 
gminny.

23. B>ażej Stolarski, włościanin 
z Brzezińskiego.

24. Władysław Stadnicki, pu­
blicysta.

25. Ks. Bolesław Sztobryn, 
proboszcz w Wlerzbniku.

W charakterze przedstawicieli 
austrjacko węgierskiego Zarządu woj­
skowego przy Radzie Stanu funkcjo­
nować będą ze stałą siedzibą w War­
szawie.

Jako krmisarz rządowy: c. i k. 
tajny radca, Ekselencja Jan bar. Ko­
nopka, właściciel dóbr ziemskich w 
Galicji.

Jako jego zastępcy:
1. Radca mlnisterjalny dr. Igna­

cy Rozner.
2. Starosta dr. Stefan IszkowskL
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LUBLIN, 4. U atycsaia.

widzenia na trzy wyżej wymie­
nione deklaracje stwierdzić trzeba 
przedewszystkiem. iż wspólna de­
klaracja polska jest naogół dość 
blada i niewyraźna, a pewne 
kwestje, dziś najdoroślejsze, po­
mija milczeniem. Względnie naj­
silniejszymi są wyrazy deklaracji, 
domagające się .jaknajszybszej re­
alizacji i budowy silnego, demo­
kratycznego Psń>tva Polskiego, 
obejmującego również wschodnie, 
historyczne ziewie dawnej Rzeczy­
pospolitej." Ale bezp średnio 
dalej, mówiąc o R idzie Stanu, de­
klaracja Rady miejskiej zejmuje 
stanowisko ntewyraź le, niewła­
ściwe, niezgodne z postulatem 
dążenia do budowy .silnego Pań 
stwa Pdskiego*. Rada Stanu to 
zawiązek Rządu Narodowego, to 
punkt wyjścia dla organizacji na­
szej Państwowości.

Tworzenie wszystkich f irm 
władzy państwowej np. Sejmu w 
dzisiejszych wojennych warun 
kuch życia politycznego, zwłasz­
cza v  Polsce, jt st rzeczą bardzo 
trudną, wymaga ą ą długiego prze­
ciągu czasu. A  tymczasem nie­
pewne kel-je wojny i gr< źt>a 
rychli go pokoju domagają się jak 
najrychlejszego organizowania na­
sz go życia państwowego, w pier­
wszym zaś rzędzie armji p lskiej.
I dldego Radę Stanu uzb?ć mu- 
simy za prowizoryczny Rząd Naro­
dowy, zapewnić jej odpowiednio 
szeroki zakres władzy, a w spo­
łeczeństwie zyskać dla niej po­
słuch bezwzględny. N ijnilniej 
szych spraw organizacji P< ństwo 
w oici Polskiej nie w< Ino nam— 
pod groźoą zaprzepaszczenia, w 
razie np. rychłego pokoju, spra­
wy narodowej—odkładać aż do 
czasu zebrania się Sejmu polskie­
go. Rozwiązanie i uregulowanie 
tych spraw najpilniejszych przy­
nieść winny już najbliższe tygo­
dnie I miesiące. Wspólna polska 
deklaracja lubelskiej Rtdy miej 
skiej— anemiczny płód k jm p omi- 
su żywiołów szczerze Ktywistycz- 
nych z czynnikami politycznymi 
w różnym stopniu niewłaściwie 
sprawę Państwowości Polskiej 
traktującymi —  tego wszystkiego 
nie uwzględniła, a przez to nie 
spełniła tego co spełnić megła i 
spełnić była powinna: nie posta 
<wlła przed oczy lubelskiego ogó 
łu wyraźnego, jasnego programu, 
politycznego działania w sytuacji 
dzisiejsze!.

R dni żydowscy zgłosili akces 
do wspólnej polskiej deklaracji. 
Kto na kwestję żydowską pztrzy 
nie przez okulary asymilatorskich 
czy jakichkolwiek innych złudzeń, 
lecz przez pryzmat rzeczywistego 
stanu stosunków polsko żydow­
skich tego to dyplomatyczne 
oświadczenie Żydów lubelskich 
nie zwiedzie, ani nie przesłoni 
mu ono grozy niebezpieczeństwa 
żydowskiego ani f tktu wrogiego— 
mimo takich oświadczeń— st -sun- 
ku mas żydowskich względem 
najistotniejszych Interesów narodu 
polskiego.

D klarscja P. P. S nej słusz­
nie podkreśla, iż . t j lk o  na gru 
zach caratu wolność ludu pol­
skiego zakwitnąć może*. O » a -  
I bną jest decyzja radnych P. P 
S nej iż .zdąż, ć będą do zupeł­
nego zwycięstwa i utrwalenia po­
dwalin niepodległego, demokra­
tycznego P.ńdwa Pdskiego, bez 
względu na najcięższe ( fa ry * .  
Natomiast do iierealnych, a szko­
dliwych b łamuctw politycznych 
zaliczyć trzeba domaganie się w 
ob*cnych warunkach czteroprzy 
miotmkowego głosowania pod 
czas wyborów d » S-|mu. W sto­
sunku do Rady Stanu deklaracja 
P. P S nej z im uje  stanowisko 
podobne do stanowiska wspólnej 
dekhracii polskiej, co rzuca cha­
rakterystyczne światło na stosu­
nek tej paitji względem naj waż 
nlejszych zagadnień chwili obec­
nej. Również na karb specyfi 
cznego, a nader szkodliwego tra­
ktowania przez tę grupę pewnych 
spraw p iłożyć należy wysunięcie 
przez lej deklarację zamiast postu- 
1 tu armji narodowej mętnego ha­
sła .utworzenia siły zbrojnej, o* 
partej na powszechnem uzbrojeniu 
ludu*. Na czde tej .siły zbrojnej* 
P.> P. S .— oddawna cierpiąca 
na manję uzurpowania sobie pra 
wa decydowania o tym, kto ma 
stać na czele czynów zbrojnych 
narodu — chce widzieć Józefa 
Piłsudskiego.

Wreszcie zwróc’ć należy uwa­
gę na posługiwanie się przez P. 
P. S w deklaracji politycznej, k tó ­
ra wszak powinna być poważną 
enuncjacją polityczną, tak tanimi 
efektami, jak twierdzenie iż .od 
chwili upadku ostatniego powsta 
nia P. P. S była przez długie lata 
jedyną organizacją polityczną, któ 
ra ani na chwilę nie zaprzesta 
ła walki z caratem rosyjskim o

Trzy deklaracje: wspólna pol­
ska, żydowska i P. P. S ne j sta­
nęły na politycznej platformie 
Niepodległości i Państwowości 
Polskiej oraz sktu 5 go listopada. 
To stanowisko większości naszej 
Rzdy jest nowym dow* dtm , iż 
w dzisiejszych stosunkach, wobec 
faktów, jakie w czasach ostatnich 
przyniosło życie polskie i mię­
dzynarodowe. w kraju naszym 

s wśród żywiołów chcących iść z 
narodem, a nie przeciw niemu, 

I czy też choćby tylko rom nyth na 
jego siłę, niema czynników ośtsie 
tających się jawnie przeciwstawiać 
wsp mnianym wyżej hasłom i 
postulatom. Moralna świętość, a 
polityczna słuszność i mądreść 
tych postulatów i haseł jest dziś 
t ik  oczywistą i wyreź ą, zdrowy 
lastynkt polityczny n&rodu i jego 
najgłębsze, najszczytniejsze uczu 
da tak żywiołowo opowiadają się 
za nimi, iż ci nawet, którym one 
nie dogadzają ograniczają się do 
pokątnej opozycji, w zewnę 
trznych zaś wystąpieniach u hy- 
lsją kornie głowy prz d majes­
tatem zgodnej woli narodu, pra 
gnącego w oparciu o akt 5 go 
listopada budować gmach P<iń 
stwa Polskieg?. W jawnej, a 
więc jedynie odpowiedział ej po­
lityce polskiej, postulaty Niepo­
dległości i Państwowości nie po­
dlegają dziś kwestjonowkniu i 
sporom. I dlatego wartość po li­
tyczną dzisiejszych wystąpitń pu­
blicznych mierzyć należy Innym 
probierzem. Podjęcie przez mo­
carstwa centralne aktu 5 go lis to ­
pada 1 akceptujące, a radosne 
powitanie go przez nasz naród 
zasadniczo, formalnie sprawę P*ń 
stwowości Polskiej zdecydowsły. 
Ooecnie na czoło zagadnień pol­
skiego życia poi tycznego wysu­
nęła się kwestja realnej pracy nad 
budową rzeczywistego gmachu 
tej Polskiej Piństwowośc*. Dzi 
slejsze polityczne wystąpienia i 
enuncjacje oceniać wobec tego 
należy miarą ich stosunku do te­
go zagadnienia.

Spojrzawszy z tego punktu

niepodległość Polski*. To jest 
operowanie— delhatnierzecz okre­
ślając— nii. ścisłośdarni historycz­
nymi.

Fr. Stawiński.

P.dW ...
I.

Niby trójkąt—pis.’« .Gazeta Pol­
ska’ —magicz y z pentagramu wol- 
nomulsrzy wylan'ają się te trzy lite­
ry z wirów pracy niepodległościowej 
Królestwa, będąc da dzisiaj jeszcze 
dla bardzo wielu interesujących się 
I znających nawet głębie takowego, 
czemś zawrctnle tajemnlczsm, nieja- 
snem,—czemś, co, jak wszystko nie 
Jasne i niezbadane, napawa pewną 
obawą., strachem... I tej właśnie nie­
jasności i t ijemniczcści, mcgęcej od­
dawać nieraz faktycznie poważne 
usługi, nadużywała i nadużywa od 
dłuższego czasu pewna grupa ludzi, 
st-rając się w łatwo zrozumianym ln- 
tiresle swoim o możliwie jak naj­
dłuższe ut-zym«nie tejże zasłony. Kwe­
stia P. O. W. — to dla śledzącego 
u ważnie niepodległościowy ruch Kró- 
Iestva kwestja bardzo ważna, doob- 
r tu której grupuje się ca'y szereg 
ciekawych spraw i wydarzeń, którą 
faktycznie tylko wiekową przeto nie­
wolą Królestwa i > rzyzwyczajenlem 
do kiedyś koniecznej konspiracji wy­
tłumaczyć sobie możemy. Stanowić 
też ona bedzle kiedyś bardzo cieka­
wy temat dla historyków naszej epoki.

Znają: sprawą P O. W. stosun­
kowo dobrze, stykając się ze sprawa­
mi i kwestami g-upującemi sę do- 
o k th  mitycznych trzech liter, nie za- 
bieral śmy w niej Jednak głosu na 
łemach prasy legalne], uważając, że 
całkiem słusznie moglibyśmy ścią­
gnąć na siebie ze strony bezpośred­
nio interesowanej zarzut .denun­
cjacji* lub czegoś podobnego, — a 
wiemy, że t«kr.w», o ile chodzi o 
zwalczenie czego w środkach i wyra­
żeniach, w myśl starych przebierać 
nie lubi. Dzisiaj sprawa przedstawia 
się zupełnie Inaczej Warzawskl 
organ Polsklel Organizacji Wojsko­
wej: .Rząd I Wojsko* a za nim kra­
kowski organ C. K. N. .Naprzód*
( w 352) drukuje artykulik p. L .Pol­
ska Organizacja Wojskowa*, w któ­
rych—rozumie się nie odkrywając za­
słony tajemniczości— przedstawia isto­
tę P. O. W., ale w taki sposób, że 
czjtelnlk po przeczytaniu przytłoczo­
ny I clśniory wprost jest ogromem 
i wielkością przebywającej dotychczas 
w tajemniczych cieniach organizacji. 
Z ciemności wyłania przed nim 
kolos, do którego napróżnebyśmy 
szukali odpowiednika w histerji, — 
organizacja karna, potężna, posiada­
jąca wszędzie s»ych ludzi i wpływy,— 
przeogromna machina gotowa na roz­
kazy kogoś niewidzianego... N.knie— 
w proch rozsypu|e się znaczenie pra 
cy ugrupowań niepodległościowych

nk

i"‘, BRAT flLBERT.
w t ,
zo(S- p. 0. Adam hr. Chmelowski),

Dz'eła utworzone sztuką zimnej 
dyplomacji lub skombincwene rczu 
mem olśnią na razie, zadziwią; ale 
zgryzie je ząb czasu i rozpadną się 
jak się rozpaćły wspaniale gmachy 
starożytności.

Nlezginą zaś dzieła, które serce 
lub miłość podyktowały: wypłynęły 
one z tajemniczych i nieśmiertelnych 
głębi serca i płyną po przez wieki 
całe, a ludzie piją z tej serdecznej 
krynicy zdrowie łub ochłodę w upal­
ne m ich życiu; często rąke zła lub 
nieumiejętna zamąci te czyste wody, 
ale płyną one dalej, a męty opadną.

Tak się rzecz ma 1 z ideałem 
Franciszkańskim; wieki już całe mi 
nęły, Jak .Biedaczyna z flssyźu* 
ukochał ludzi miłością seraficzną i 
całe swe serce Im oddał, własnem 
Życiem przypomniał światu urzeczy­
wistnienie zasad Ewangelicznych, u- 
kochał, chyba lak nikt z ludzi, ubó­
stwo i ubogich, wełał w .kwestji spo­
łecznej’  wielkim głosem do możnych 
i bogatych, aby dali część dóbr wy­
dziedziczonym, głosił pokój i miłość, 
a śpiewając niezrównaną ,-Pleśń Sło­
neczną’  ukazywał w sobie cudowną 
pogodę ducha; podtrzymał wreszcie 
chwiejący się Kościół i wywarł po­
tężny wpływ na cywllizacyę, litera 
turę i sztukę.

Wszystko to wziął od Chrystu­
sa, do którego życiem najbardziej 
się zbliżył po Apostołach, i zamknął 
w trzech swych regułach, Jakby te­
stamentach: Klarysek, Braci Mniej­

szych i T zeciego Zakonu,—jakby w 
trzech źrócłach, które wytrysnęły z 
Jego wielkiego serca I popłynęły 
przez ś»'at, przez wlekł krynlceml 
zlotem i, a z których mljony istnień 
ludzkich czerpało i czerpie pokrze­
pienie i rozwiązanie swych pragnień 
nieokreślonych.

W końcu ubiegłego wieku bez­
nadziejnych i groźnych walk na tle 
ekonomlcz-lem wyczerpany duchowo 
świat zatęsknił za czemś śwleźem i 
czystem,—i przypomniał sobie Św. 
Franciszka z Assyżu.

Protestant Subatier, dobywając 
bogate źródła historyczne, Nim się 
zachwyca, ale przerabia Go na s»ój 
ład protestancki, za nim w niewiei 
kiej pracy poszedł nasz Pcrębowicz. 
Joergensen z calem umiłowaniem i 
gruntowną wiedzą przedmiotu w u| 
mającej formie deje ludziom żywot 
Jego, a w swoich .Pelerinages Frań-

ciscains* ctula czarem swej Franci­
szkańskiej poezji ukochaną Umbryę 
aż do góry Alwernji. O. Stateczny 
pisze po polsku dzieła źródłowe, a 
.Kwiatki” Św. Franciszka w tłuma­
czeniu Wyzewy i spolszczone przez 
Staffa spotyka się już w salonikach 
na stołach i w bibljotekach wybred­
nych.

Jednem słowem tworzy sie o- 
żywłony ruch Franciszkański, który 
bogactwem i świeżością duszy owe­
go .Bedaczyny” olśniewa i zdumie­
wa oczy przywykłe do blagi fraze­
sów i fałszu haseł i konwenansów 
rozmaitych.

Wielkie duchy zrozumiały wiel­
kość ideałów ś * .  Franciszka, toteż 
papież Leon X II, wielki zwolennik 
Świętego, upraszcza do ducha czasu 
regułę III go Zakonu I gorąco zachę­
ca do niej świat katolicki, M. Z.
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politycznych Królestwa, z P. O. W. 
nic ni* mających do czynienia, praca 
Legionów i tychże instytucji jest bar 
dzo aeataj warteścł... a organizacje 
militarne Galicji z epoki przedwojen* 
nej w porównaniu z P. O W. wy* 
glądają wprost miniaturowo... Wcgó-

■ la, o tle chodzi o pracą niepodległo- 
ś-.łową w Królestwie, Jest tylko jed­
na wszechwładna P. O. W., która w 
ty.n kierunku pracowała, robi i pra­
cować jest w stanie... Ta to potężna 
orga -izacja trzyma w seotch rekach 
nici wszelkiej pracy niepodległościo 
wej i stoiuików, które może dać do 
dyspozycji komuś lub nie dać,—sto­
sownie do swaj woii I humoru...

W epoce, gdy tworzy ste Rada
Stanu—gdy tworzy się Rząd Polski, 
a wielu ludziom chciałoby się rzą­
dzić tworzącem się państwem,— po- 
stiwieni* tego rodzaju kwest,! jest 
aż nadto przejrzyste. Bclesnem tyl­
ko Jest, że w tak ważnej chwili, gdy 
się rozstiz/gają losy naszego narodu, 
tego rodzaju postawienie kwestji 
istnieje i to przez ludzi, którzy mają 
pretensje uchodź ć za najskrajniej­
szych patriotów polskich. .Jest tylko

i jedno P. O. W.* Mierna ?ols<i, ni* 
ma rządu, niema srir.ji bez P. O. W.
--------zdawałoby się nieświadomemu
czytelnikowi i tak by chclała pewna 
grupa ludzi, żeby jak najwięcej wie-

i rzyło, sądziło i wiarą tą Jak najdalej 
szerzyło.

N estety czasy karhonsryuszów 
bezpowrotnie minęły. a dzisiaj co raz 
więcej jast ludzi, których miraże 
choćby najbardziej fantastyczne nie 
zadowalniają,—żądają faktów, dowo­
dów i czynów... Wiedzą, aż nadto 
dobrze do Czego prowadzą miraże... 
Miraże wiekiaj rewciucyi francuskiej 
twtrdem wspomnienia n tkwią w 
mózgach wszystkich. Wiedzą aż nad 
to dobrze, że miraże prowadzą ber 
dzo często do urzeczywistnienia ukry 
wającet się pod niemi władzy grupy, 
przepełnione! żądzą takowej i za 
jedyny cel sobie ją stapiającą. Toteż 
żądają prawdy i jakżeż inaczej ta 
prawda wygląda w porównaniu z tern, 
co pitze .Rząd I Wojsko”, n za nim 
chcący uchodz ć za Jedyną twierdzą 
ł ostoją nieomylności . Naprzód’ .

Przypatrzmy się bliżej P. O. W. 
P. O. W. pows'ale w czasie, gdy 
konspiracya była rzeczą konieczną, 
to znaczy w pierwszych dniach woj 
ny i utworzyła zjednoczenie dwóch 
istniejących już dawnie) tajnych orga­
nizacji strzeleckich Równocześnie z 
przekroczeniem granicy przez Piłsud­
skiego P. O. W oddaje slą pod roz 
kezy tegoż, który do dzisiaj de fteto 
Jest tejże crganlzacyi naczelnikiem,

I co nie przeszkadza, źa nieraz jak 
najfałszywsze o pracy i stanie erga- 
nłzacyi ma raporty, a co dalej idzie, 
pojęcie. W chwili, gdy Legjony pro 
wadziły walką na zijetych jeszcze 
przez Moskali terenach. P. O. W., 
chociaż nieliczna, mając jednak w 
wszystkich ważniejszych miejscach 
swoje oddzisłki, oddawała faktycznie 
Legionom bardzo poważne usługi, 
natury wywiadowczej szczególnie. 
Z chwilą Jednak, gdy Moskale wy­
nieśli się dale*o za rubieże Króle­
stwa, dla wszystkich było jasnem, że 
P. O. W. jako taka wypełniła swoje 
zadanie I nfe pozostaje jej nic inne­
go, Jak w myśl ideologii wojskowo- 
niepodległościowej, jaką P” O. W. 
wyznawała, gremialne wstąpienie w 
szeregi, dla Niepodległości krew swą 
Już bogato przelewające.

Gdyby się tak stało, P. O. W. 
należałaby się skromna, lecz chlub­
na karta w hlstorjl ooecnych zma­
gań o wolność. Tak też myśiała zna­
czna, prawdziwie ideowa część człon 
ków P. O. W., tak też myśiała chwi 
Iowo Nazzelna K menda P. O. W., 
wydając rozkaz mobilizacyjny, który 
natychmiast jednak odwołuje. Pornl 
mo jednak odwołania, znaczna więk­
szość członków P. O. W , i to 
podkreślamy — uweźając dalszą pra 
cą konspiracyjną na tyłach, gdy bra­
cia w legalnej organizacji krew prze- 

i lewają, za rzecz zupełnie nieodpo-

wiedaią, idzie w pole. Pozostają lu 
dzie, którzy z tyib I owych powo­
dów nie mogą, o po większe] części 
nie chcą iść w poi*. Z tych to lu 
dzi tworzy komenda P. O. W. nową 
organizacją, która treścią swej pracy 
zasadnicze różni sią od jawnej.

Gdy dawniej interesy wolności 
Harodu stawiało się ne celu i przy­
gotowanie do tychże, dzisiaj stawia 
slą interasy pewne| grupy, pracą 
wojskową seychn slą na pian drugi. 
Zamiast walki z istniejącą, tak szero­
ko rozgałęzioną w kraju biernością, 
rozpoczyrdi stą praca nad wywyższe­
niem czynów jednej brygady, a ozię­
bianiem uczuć dla Innych, gdyż te 
lane nie chcą w żaden sposób po­
pierać interesów jednej partji i gru­
py, dobro Narodu — wolność sta­
wiając sobie na celu.

Ze świata.
Rosja jast przegotowana hz od­

dania Basaraoji Of ciała* rosyjskie 
pismo wojskowe .Ruskij Inwalid* 
zwraca uwzgę, że Bssarabji grozi 
obecnie niabaip'eczeń»two, pociesza 
Jadaak swych czytelników, że jest to 
niebezpieczeństwo... przejściowe.

Chwilowe stratę niektórych te- 
rytorjów niczego nie dowodzi. ,Be- 
sarabja pomima wszystko pozostanie 
jek dawniej, przy Rosji, pisze .Rus. 
Iawalid”.

Pisano rosyjski* przewiduje więc 
odebranie tsrytorjum, którego Rosja 
jaszcze nawet ni* straciła. D pra­
wdy przezorność to rzadka i przeni­
kliwość godna uwielbienia.

Dziwi tylko, że Rosja, która tak 
świetnia przewlcuje, co odzyska, ni­
gdy nie może przewidzieć i zapo-. 
biedź temu, aby zagrożonego .tery 
torjum nie utracić.

Newy biskup polski. Ostatni ze­
szyt .Aeta han? te Sedls" z. r. do­
nosi, że dnia 21 października r. z. 
ks. prełat Michał God!ewski, kapłan 
archldjecezjl warszawskiej, profesor 
dotychczasowy Akedemjl DuthowneJ 
w Petersburgu został mianowany bis­
kupem sufraganem djecez|i łucko- 
żytomierskiej.

Jak donosi .Polak-Katolik”, no­
wy biskup J. E. Michał Goolewski 
miaszkać nadal będzie w Petersbur 
gu i tymczasowo katedry prefesor- 
skiej erzy Akademii nie opuści

Rosyjscy tydzl w angfelskiem 
wojsku. Jak donosi „D. New.” wy 
gotowano już przepisy co do pocią­
gnięcie Żydów rosyjskich do służby 
w wojsku anglelskłem. Pian obej­
muje tylko tych poddanych rosyj­
skich, którzy od lat pięc u mieszka 
ją w Ar.glji. Po trzech miesięcznej 
służbie pod chorągwiami mają być 
naturalizcwani. Specjalne trybunały 
ma|ą rozsądzać, kto ma być zwol­
niony ed tej służby. Od wyroków 
tych niema odwołania. W kołach 
żydowskich jak donosi .Manchester 
Guardian”, panuje wielkie niezado­
wolenie, że takie) apelacji nie przy­
znano powoływanym pod broń. Ko­
mitet, który reprezentuje grupy ro- 
syjsko-żydowskie w Londynie jak ró­
wnież prezydjum partji socjalno de­
mokratycznej żydowskiej wniosły pro­
test przeciw tym postanowieniom.

Z c a ł e j  P o l s k i .

Stronnictwo pracy narodowej i 
reform. Tek ma slą nazywać nowe 
partia polityczna, utworzona z Grupy 
Pracy narodowe| i Związku Narodo­
wo-Radykalnego. Organem tego 
stronnictwa, jak donosi .Naprzód” 
będzie .Kurjer Polski”.

Zabrani* wyborcza w Lidze pań­
stwowości polskiej. W sobotę odby­
ło sią w Warszawie zebranie wybor­
cze członków warszawskiego okręgu 
Ligi państwowości polskie). Do za­
rządu wybrani zostali Po.: Edwar 
Grabowski, Iza Moszczeńska, Jan

Rzymowski, Edward Stajowski, dr. 
Jan Szmurło, dr. Stanisław Tarczyń­
ski, Józef Wassercug, Włodzimierz 
Wiśkowski, dr. Ludwik Zieliński, Jad­
wiga Zielińska.

Ze sfer dobrze poinformowanych 
komunikują, że wiadomość, podana 
w pismach •  tern, jakoby Rada Głów 
na Opiekuńcza, wobec bllzkiego ter 
minu utworzenia R.dy Stanu, wstrzy­
mała załatwianie ważniejszych spraw 
ogólnokrajowy :h, ni* odpowiada rze­
czywistości. Również conajmniej 
przedwczesną i pozbawioną wszelkiej 
podstawy jest pogłoska, Jakoby R. 
G. O. ograniczyła swą działalność 
do akcji dobroczynnej i szacowania 
strat wojennych.

Polskie marki. Z Warszawy do­
noszą: Krajowa kasa pożyczkowa, 
przystępując do przedwstępnych 
swy h czyniości przed rozpoczęciem 
operacji, projektowanem aa koniec 
marca rozpoczęła druk asygnat pol­
skich Mają ona mieć napis: .Bi- 
i t polskiej krajowej kęsy pożyczko­
wej”, herb państwa pchkiego i cyfrę, 
oznaczającą wartość biletu.

.Kurjer Polskl“.P. Behdm Stra 
szewicz ustąpił swój i swojej rodziny 
udział w .Kurjerze Polskim” dstych 
czasowym swoim wspólnikom pp.: 
Stefanowi Krzywoszawskiemu I Wac­
ławowi Podwińskiamu.

Z zisai Lubeltkiel i Sintlsckiij.
— Ko'ajs. Od dn. 10 stycznia 

pccieg osooewy pomiędzy Lubarto­
wem i Lusowem dla połączenia z 
austr|«cKim pociągiem z Lublina od 
chodzić będzie o pół godziry wcze­
śnie: z Lubartowa o 4 27 p. p., z 
.Parczewa o g 5 m. 11 p. p., z Mi- 
anowa o 5 25 ». p., z Bezwoli o
5 40 p. poł. z Będzina o 5 26 p. p. i 
do Łukowa przychodzić będzie o g.
6 27 p. p. _________

£• sceny i estrady.
—z—

Teatr Wielki.
Dziś wesoła i dowcipna epere- 

ta .Baron Kimmel” w głćw ych ro 
lach z paniami Trojanowską, Mile­
wską oraz pp Winiaszklewiczem (ty­
tułowa rola) Winklerem, Worchem, 
Konarskim, Zblerzyńsk m; operetę u 
rozmakają kuplety i tańca w akcie 
3 im.

Piątek zapowiada wznowienie 
pięknej i melodyjnej oper*ty Reln- 
herdta .Słodka dziewczyna” w tytu­
łowej roli z panią Godlewską.

Sobota po pokdniu po cenach 
zniżonych gł .-śna sztuka .10 clu z 
Pawlaka” oraz jedioaktowy obrazek 
dram atyziy Gabrjeli Zapoiski*| .W  
Dąbrowie Górniczej* —  wieczorem 
głośna sztuka Alfonsa Daudeta „Safo" 
z występem p ni Marjł Federowicz.

Niedziela po południu po ce­
nach zniżonych niezwykle interesują 
ce przedstawienie .Wieczór trzech 
króli” obrazek dramatyczny na tla 
powstania 1831 r oraz komedja Zy­
gmunta Przybylskiego .Dwór we 
Włodkowicach”.

Z dniem dzisiejszym kasa te ­
atralna rozpoczyna sorzedtź b letów 
na wszystkie wymienione powyżej 
przedstawienia.

K r o n i k a .
-j- Staraniom sekcji L. K. pomo­

cy Legionistom na lin|l odbędzie się 
w dn. 141 w sali .Oazy” o godz. 
12 ej w pcł. poranek muzyczny zudzia- 
łem wybitnych sił artystycznych, co 
przy z.ykłych cenach kinematogra­
ficznych zgromadzi niewątpliwie licz­
nie publiczność

4 -  Teatr „MIrage” w Lublinie, 
Sprzedaż biletów w cukierni Semade- 
niego na dzisiejszy I jutrzejszy goś­
cinne występy w sali Resursy Ku 
piecklej wielce cenionego w Warsza-

Wszystkim, którzy raczyli oddać osta­
tnią posługę ś p.

jlu ljanow i A po linarem u
c  i  O  ą  O  W  I

a w szczególności,'ks. F. Tytusowi i 
p. Morytzowi składa serdeczne Bóg 
Zapłać Zona 1 Rodzina.

wie Teatru .MIrage” z udziałem wy­
bitnych sił artystycznych Warszawy 
idzie bardzo żwawo. Wysoce arty­
styczny poziom programu oraz osób 
doskonałych w swym rodzaju wy­
konawczyń I wykonawców, wzbudz ły 
zainteresowanie naszej publiczności, 
której rzadko zdarza się sposobne ść 
wysłuchania pełnego smaku kabaretu.

Trzecie posiedzenie

Rady m iejskiej.
Wczora| o godzinie 7 i pół wie­

czorem dzwonek obwieścił rozpoczę­
cie obrad w Radzie miejskiej. Miej­
sca w prezydum zsjęli: prezydent 
Bajkowski i wice prezydenci: Kujaw­
ski I Turczynowlcz. Miejsce sekreta­
rzy zajęli sekr-tarze Rady dr. Bcrsu- 
kiewicz i p. Świerczewski. W loży 
władz rządowych zajął miejsce maj. 
Burzmiński.

Po odebraniu przyrzeczenia ra­
dzieckiego od radnych: Arllt-wicza, 
Męczewskiego, Szhóneicha i (Jd-bły 
prezydent Bajkcwski otworzył posie­
dzenie. Prezydent proponuje zmia­
nę porządku dziennego i stwierdza, 
że zgłoszono dwie interpelację rad­
nych: dr. Cynbtrga i dr. Dobruckle- 
go, Następnie sekretarz Świerczew­
ski odczytał ptotokół poprzedniego 
zebrania Rady; protokół przyjęto bez 
zmiany.

Nastęsnle odczytano adres mia­
sta Sandomierza do lubelskiej Rady 
mlejskl-j b z niący następująco:

Do Zarządu m. Lublina.
Sandomierz, 3 grudnia.
Z okaz|i nadania naszym mias­

tom samorządu i ukonstytuowanie 
się Rady i zarządu miasta Lublina 
magistrat m. Sandomierza przesyła 
W. Panom sardeczne pozdrowienia 
z ży:z»nem powodzenia na tej na­
szej soołeczno neradowej placówce.

Z poważaniem. Burmistrz m. 
Sandomierza. S. Więckowski.

Odpowiedź Lublina brzmi:
Do magistratu miasta Sando­

mierza.
Rade l Zarząd miasta Lublina 

za życzenia i pozdrowienia z okazji 
ukonstytuowania się dziękuje I wy­
raża pewność, że wszyscy wytężymy 
siły we wsuólnej pracy ku dźwignię­
ciu z upadku miast naszych dla do­
bra Państwa Pd-kiego.

Prezydent Bajkowski.
Z kolei sekretarz Rady Borsu- 

klewicz odczytał komunikat Wvdzi»łu 
Żywnościowego, donoszący, iż |est 
sprawę nagłą wydelegowanie człon­
ków Magistratu, których zadaniem 
będzie prowadzenie Wydziału Zyw- 
wnościcwego, gdyż wszelka zwłoka 
odbić się może fatalnie na apro 
wlzacji miasta.

Następnie sekretarz redy Bor- 
sukiewicz odczytał zawiadomienie C. 
i K Komendy w s trawie l tworzenia 
przy C i K Komendzie oraz przy 
Jenerał Gubernatorstwie Wydziałów 
eprowtzacyinych, do których Rada 
Miejska ma delegować po 1 człon­
ku lako zastępców konsumentów. 
Wydziel eprowizacyjny przy C. i K. 
Komendzie podejmle swe czynności 
najpćź-iiel 20 b. m.

W dalszym ciągu sekretarz Ra­
dy Borsukiewłcz odczytał list Głów­
nej Komisji Szacunkowej ola reje­
stracji strat poniesionych na skutek 
wolny, w którym to liście Komisja 
uprasza Magistrat o wyznaczenie 
delegata na miejsce p. Gustawa 
Schcltza, który zrzekł sią godności 
delegata.
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Po wysłuchaniu tych komuni- 
kitów i wyjaśnieniu orze z prezydsn- 
ta, iż w odpowiednich punktach 
porządku dziennego sprawy wzmian 
kowane będą poruszona przystąpiono 
do wyboru 8 rajców.

W sprawie wyborów zgłoszone 
zostały poniżej zamieszczone oświad­
czenie.

Oświadczenie radnych lewicy:
.M y 4 ch radnych m. Lublina 

oświadcZemy niniejszym, iż w wy­
borach na rajców miejskich udziału 
przyjmować nie będziemy ze wzglę­
du na to, iż, stanowiąc znakomitą 
mniejszość w R»dde nie.sklej na 
wynik tych wyborów żadnego sa­
modzielnego wpływu wywrzeć nie 
będziemy mogli, przyjąć zaś pośred- 
dnio nawet przez udział w wyborach 
odpowiedzialności za przyszłą działal­
ność władz miejskich w taki< h wa­
runkach z punktu widzenie intere­
sów klasy robotniczej — przedstawi­
cielami której jesteśmy, nie uważamy 
za możliwe.

K. J*nczarskl, K. Choma, M. 
Izdebski, St. Nowsczyński.

Oświadczenie radnych żydów:
Wydzieleni wbrew swe| woli w 

osobną grupą w przenośnem lokal 
nem znaczeniu tego słowa, tenden­
cyjnie przez większość pomijani za­
równo przy wyborach sekretarjatu, 
jak i ustalaniu kandydatów na raj­
ców, radni żydzi, lako wybrani przez 
niemal połowę ludności miejskiej, a 
stanowiący poważny odłam Rady, 
pozbawieni są w ten sposób wszel 
kiego wpływu na ukonstytuowanie 
zarządu miejskiego, składając przeto 
z siebie moralną odpowiedzialność za 
przyszłe czynności poszczególnych 
wydziałów Magistratu, niżej podpisa­
ni redni zmuszeni są wstrzymać się 
od udziału w wyborach rajców.

Po odczytaniu tych oświadczeń 
na wniosek radnego Radzkiego o- 
głoszona została przerwa w celu po­
rozumienia się co do knndydatur.

Po przerwie przystąpiono do 
składania kartek.

Przy pierwszem głosowaniu wy­
brano większością głosów na raków: 
p. Antoniego H-rlalna (32 oł.), Sta 
nisława Janiszewskiego (31 gł), i

Wacława Moritza (29 gł.).
Przy drugiem głosowaniu wy­

brano: Czesława Szczepańskiego (29 
gł.) Przy trzeciem ełosowaniu więk­
szości głosów wybrani zostali:

Puchniarski Jan (27 g ł), (Jzię- 
bło Stefan (26 gł.), dr. Brzeziński 
Adam (21 gł.), dr. Biernacki Mieczy­
sław (20 gł.)

Następnie prezydium zgłosiło 
wniosek nagły tai treści: Rada wy­
biera komisję z 7 mlu osób, któraby 
łącznie z dwoma członkami zarządu 
miejskiego zapoznała się z działalno­
ścią Wydziału Żywnościowego oraz 
zbadała przekazywne remanenty i 
przedstawiła Radzie wnkski w spra 
wie przyjęcia pra; i pozostałych re­
manentów. t

Po uchwaleniu tego wniosku 
przystąpiono do głosowania i wybra­
no do komisji: pa. Chrmę 53 g*., 
Schenka 52 g ł . Mon* ©szewskiego 51 
g ł, Kipmana 49 gł Chrzanowskiego 
34 g ł, R^tbauma 31 gł. i Radzkiego 
30 gł. Na wniosek radnego Sekuto- 
wieża u:hwalono przekazać prezy- 
djum i rajce m wybór d< legatów do

Wydziału aprowlzecyjnege przy Ge­
nerał Gubernatorstwie C. I K. Ko­
mendzie obwodowej oraz do Ko­
misji Szacunkowej dla rejestracji strat.

Pod koniec posiedzenia odczy­
tali interpelacje: a) radny dr.Cynberg w 
sprawie karygodnego zachowania się 
milicji przy wymuszaniu biciem ze­
znań od aresztowanych, b) radny dr. 
Dobrucki w sprawie wznoszenia 
wśtódmleśelu budowli drewnianych.

Na obie te irterpelacje prezy- 
djum udzieli wyjaśnień na następ- 
nem zebraniu Redy.

K u p u j ą
medale pamiątkowe,
upamiętniające fakty i daty 
związene z hi ster ją Polski, 
medale wybitnych osób i t. d. 
Of-rty z opisem składać w 
.Ziemi LubtLkiej* 1838

NRJTRNIEJ

I f I L I I U I  S t l l U f l l F E R
W LUBLINIE,

nllea Początkow eka Nr. 2, róg Krak.-Przedm. 
nad Cukiernią I -sz e  piętro.

CfcUSTKI

SUKNA i KORTY
NA UBRANIA MĘSKIE 
SPORTOWE i ZWYKLE.

WEŁNY JEDWABIE
NA SUKNIE, BLUZKI, 

KOSTIUMY PALTA 1 ł. p

Barchany, Cajgi, 
Płótna, Adryany

i w. w. innych.

P L E D Y

NEO-FOSFATYNA
wyrobu apteki

l i .  K L I M  P b  A  i S-ki
Doskonały pokarm lekko strawny dla 

każdego *  ieku. .
M E O - F O S F A Y Y H C

stosuje się:
dla niemowląt, odżywianych naturalnie i sztucznie, 
dla osób karmiących; dla dzieci zwłaszcza w okre­
sie rozwijania i ząbkowania, dia osłabionych i re*°D* 

walescentów. *793
Żądać tylko z sow ą.

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

DROBNE OGŁOSZENIA

Biedna kobieta poszukuje jak ie- 
gokolwiek-ądż zajęcia. Adres Szpi­
talna 13 Uniłowska

Dom handlow o roln iczy H.
Nowakowski ul. Namiestniko*ska 
t*  13 sprzedaje węgiel orzech ra ­
fowany lOiO skład po K 1,20 za 
pud i z dostawą po 1,30 pud. 54
Handlowiec leśny poszukuję po­
sady w leśnictwie, do eksploatacji 
lasu, leśniczego, lub zawiadowcy 
tartaku Zgłoszenia do „Ziemi Lu 
bełskiej (dia leśnika). 20
Mteko w większej ilości potrze­
bne Gubernatorska I ,  zakład kefi 
rowy. Pośrednictwo wykluczone

Przyjmują wagi do reparacji i 
stemplowania B, Szloss Lublin ul. 
BernadyAska 17. 24

Pokój umeblowany do wynajęcia 
Sądowa 8 ni. 3. 57

Pianina lub fisharmonji poszuku­
je się do wypożyczenia za miesię­
czną kwotę K 30. Odpowiedź do 
administracji „Ziemi* pod adresem 
S. 14. <2

Zgubiono portmonetkę z mono­
gramem J. K. wraz t  przepustką 
wydaną przez Kom Obw w Puła­
wach na imię Jadwigi Krawczyń­
skiej. Łaskawy znalazca odniesie 
do administracji „Ziemi*. 5®

Zgubiono w Teatrze przy kasie 
portfel z pieniędzmi leg tymacją prze­
pustką ksiąteczką i b letami lote­
ryjnymi Nt 40089 i 98.306 Uprasza 
się łaskawego znalazcę o zatrzy­
manie sobie pieniędzy a o zwró­
cenie portfelu z dokumentami i 
złożenie w Adm. „Ziemi" 49

Zgubiono legitymację Wydziału 
Żywnościowego wYdan4 na imię 
Berka Cymetr za Na 289 z ulicy 
Lubartowskiej Ki 24. 63

Zgubiono legitymację osobistą 
wydaną na łmic Moszka “ 
przez magistrat miejscowy.

Soecjalne przesvłKi frachtowa do— i z Polski.
Expozytura w Szczakowej Agentury 
we wszystkich stacjach granicznych 

Królestwa Polskiego.

90gfc Sfc LEINKADi'
o. k . N arodow y sp ed y to r.

Sintrala: WIEDEŃ I, Heltsrdoifdistrasse 9 .
r  I  L T E l

Berlin ŚW 52 Athenowerstrasse 8, 
f)ucb$, Schweizer Grenze Ala, 
Cierniowce, Kraków, hwów, 
Poptafel, Paryż.

Przyjmowanie wszelkiego rodzaju międzynarodowych 
przesyłek koleją i okrętami.

Informacji udziela się chętnie.

, Orient“ ferły!
Nowy wynalazek! Skończona imit. 
prawdziwych pereł! „Orient* pe-ły 
mają równą wagę! Nie kruszą się! 
Są twarde! Nie niszczą się, nawet 
po latach! M ają połysk, formę, ko­
lor, jak perły! Zastępują całkowi­
cie prawdziwe perły! Nailepszy 
znawca bez lupy nie rozpozna od 
prawdziwych. Cena: 1 sznurek 
„Orient* pereł, wraz z modnąspon- 
ką. jakość I 35 K. jakość II 25 K. 
Kolczyki w prawdz. oprawie, urzę- 
downie cechowane, po 25 i 20 K. 
śrubki po 20 I 15 K. z jakości I 
pereł. Podane ceny są dla reklamy. 
W ysyłka też za zaliczką Wymiana 

każdego czasu dozwolona.
Prospekty gratis I 

„Orlen** Psrlen Engross,
Wiedeń, II., Praterstraese 50, 

Tflr 6. 30

LUBELSKIEJ"

IDBIIN. BUBERNAUA Nd 8-

Popierajmy przemysł
i handel polski.

Redaktor i Wydawca ■ ■ ■ !•!  aallwtaskl. ■rac. .iie«ui -
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